
piata kwartalna na poczcie i u  listowych wyn 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. ■ n
rus Polski11 zapisany jest w c e n n i k u  pocz tow jm poali 
terą T. nT. 106. — W  księgami w^Bochum 1 mr- 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. *5 fen.

M Ó D L  S I S  i P R A C U J !

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni op 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych jęp-ków na pol- 
^  m”  się nie płaci. Listy do Redakcy^ Drukand 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia me wskazuje się.

Mr. 105 Bochum , wtorek, 8 w rześn ia  1896^ Rok 6.
J i       — --------— 7~r Ąrjrps • Wiarus Polski, Bochum
K .d .k cv .. d r f a m i .  i TO M ^ th « err t» w «  . .  m  ■

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
siówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
iniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
D yseldorf. S p r a w o z d a n i e  r o c z n e  z  c z y n 

n o ś c i  T o w a r z y s t w a  św .  R o c h a ,  o a  1 h p c a  1895 
do  1 Hpca 1896 r o k u .  Z w y c z a j n y c h  p o s i e d z e ń  
b \ ł o  52 i w a ln e  4, a  u c z ę s z c z a ł o  c z ło n k ó w  n a  
p o s i e d z e n ia  2 0 - 2 5 .  C z ł o n k ó w  n a  p o c z ą t k u  
r o k u  l i c z y ło  t o w a r z y s t w o  n a s z e  0 6 , z t y c h  w y
j e c h a ło  10 i j e d e n  w y s tą p i ł ,  n o w y c h  c z ło n k ó w  
w y s tą p i ło  17. w ię c  n a  r o k  p r z y s z ł y  j e s t  bo.
Z pism abonow ało tow . „W iaru sa  Polskiego* 
i „W ielkopolanina*, a bezpłatn ie otrzym yw ało  
gazetę  „Z goda*. T ow arzystw o  urządziło  dw .e 
zabaw y, k tóre połączone by ły  z śpiew em , d e - 
k lam acyam i itd ., i zabaw ę gw iazdkow ą, oraz 
urządziło  uroczystość ku uczczeniu pam ięci 
śm ierci A dam a M ickiew icza. Z chorągw ią w y
stępow ało  tow . 2 razy . Zam ów iono ez dwie 
M sze św. tj. na in tencyę ks. K ard y n a ła  L edó 
chow skiego i za spokój dusz poległych pod 
W iedniem  P o laków  w dw óchsetną rocznicę 
śm ierci Ja n a  Sobieskiego. N abożeństw o polskie 
mam y co d rugą niedzielę każdego m iesiąca, 
w kościele OO Franciszkanów  (przy ul. O ststr j, 
k tó re  rozpoczyna się o 2 -g ie j godz. po po u 
dniu. D ochodu mieliśm y 181,68 mr.,
34,79 mr., pozostaje w ięc w kasie  146,8 J mr. 
W  bibliotece posiada tow arzystw o 2 5 w łasnyc 
książek  i 168 z T ow arz . C zytelni L udow ych 
w Poznaniu . N a ostatn iem  w alnem  ^tn ran iu  
w dniu 9 sierpnia r. b. b y ł obór z a r z ą  u do 
którego należą następujący  panow ie: M. Bąk, 
p rezes: J. K olanow ski, z a s t.;  S. W ałkow sk i, 
sek re ta rz , J. K ierblew ski, z a s t.; J. S z^ _ d a , 
k asy er; M. M aćkow iak, b ib lio tek arz ; A. hiiB i- 

+■ kow ski, z a s t.;  A. R ezm er, chorąży ; . r j  
szew ski, z a s t.;  T . S trzyżew ski _ l S ' K “ ie^
podchorążow ie; H . K ie rb le w s k i  i F  I*lisikow»ki
m arszałkow ie; P . Tonow ski, M. M aćkow iak i 
F . F lisikow ski rew izorow ie kasy. L okal posie
dzeń znajduje się przy K olońskiej ul. (C olner b tr .)  
nr. 45. W szelk ie listy  tyczące się tow . uprasza 
się nadsy łać  na ręce  prezesa albo sek re ta rza. 
M . B ą k ,  prezes. S. W a ł k o w s k i ,  sekretarz .

Kłucie śpilkami
upraw ia  się coraz zapalczyw iej a p rzew rotne 
dążności germ anizatorsk ie  H ak a ty stó w  og ła
szane w pism ach w ro d za ju  „G eselhgera 
przenoszone byw ają  skw apliw ie w p rak tykę, 
czego dow odem  świeżo ogłoszony ukaz radzcy  
ziem iańskiego pow iatu  sztum skiego w P ru sach
Zachodnich.

R ozporządzenie to brzm i w tłóm aczem u
„G az. G rudz.*, jak  n as tęp u je :

„Sztum , dnia 21 sierpnia 189b.

w szystkich w ójtów , przew odniczących  gmin 
w iejskich i fo lw arcznych, jako  tez  zarządów  
policyjnych w K iszporku  i Sztum ie.

Często w ydaje  się, jak o b y  osoby, k tó re  
aczkolw iek pochodzą z ludności, m ów iącej zw y
kle po polsku, o ty le  w ładają  niem ieckim  języ 
kiem, aby w takow ym  módz się w ystarczająco  
zrozum iale w yrażać — przy  rozpraw ach  u w ładz

częstokroć i coraz w ięcej w ładania  j«zJ?"«“  
niem ieckim  się w ypiera ją  i t™ erdz\ Z° 
polskim  językiem  w łada ją , ta*  ze ich wmosk 
pp. ew entualnie z przyw ołaniem  tłóm acza po 
polsku przyjm ow ane i odpraw iane zostają .

T e  dosadnio zw alczać się m ające dążności 
są tern w ięcej nieupraw nione (?) ° , i e  
pow ym  rozw ojem  szkólnictw a liczba tych  osób, 
którym  w ystarczających  w iadom ości
krajow ego (?) b r.ak ^ je ^ D a tu ra lm e^ c o ra ^ w ię ^ e j

w ł a d ^ w ' hnnym ja k  w  niem ieckim  języku  do
konyw ać się musi, zdarzyć  się to m usi ty lko 
w zupełnie pojedyńczych przypadkach.

D la tego k ładę  ustanow ionym  w ładzom  
urzędnikom  zą obow iązek, przy w szelkich ro z 
p raw ach  urzędow ych używ anie języka  P ?lakiego 
zasadniczo w ykluczyć i najw yżej j y i ^ k o w o  
w pojedyńczych w y p a d k a c h ,  w  k tórych  po 
sum iennem  (?) stw ierdzeniu  stósunków  w y sta r-  
c z a jc e  porozum ienie e i, w jeżyku  » ! « » « * » “ 
nie je s t m ożebnem , używ anie języ k a  polskiego

^ Że przy posiedzeniach zebrań^ gm innych i 
zastępców  gm in w yłącznie po niem iecku się 
rozm aw ia, uw ażam  za ta k  natu ralne, ze z y 
tecznem  je s t jeszcze osobno

Co się rob i, co się dnieje, w iatru  nie m a, 
a b ó r się chw ieje! — nadm ienia słusznie „G az. 
G rudz.* . Z astósow anie Bię do pow yzszeg 
nakazu  znaczy p raw ie tyle, co w ykluczenie 
P o laków , nie m ów iących po _ niem iecku, o 
porozum iew ania się z w ładzam i w ogóle. c i e 
kaw ość, co pana  lan d ra ta  do w ydan ia  tak l®8° 
rozporządzen ia  spow odow ało, skoro język  polsKi 
nigdzie w urzędach  nie doznaje uw zględm em  .
W szak  aż zanadto  znany je s t frazes, k tóry  
raczą  ludzi, próbujących  z pow odu “ edoBtate- 
czuej znajom ości niem czyzny porozum ieć się 
z urzędnikiem  pn p o lsk u : „H jer rrird  nu.^deutsch 
gesprochen!* T ak  brzm i ow groźny nakaz, a 
któżby go nie znał, k tóżby go m e słyszał 1 
W ed le  naszego zdania należałoby  raczej w e
zw ać urzędników , znających język  polski, aby  
nim  na  życzenie stron  in teresow anych  się p> -  
rozum iew ali, boć przecież m e ludność je s t dla 
urzędników , lecz urzędnicy d la ludności.

W  każdym  razie  pow inniśm y, im w ięcej 
inni zniew ażać i poniew ierać będą  piękny nasz 
język ojczysty, tern w ięcej go szanow ać, uży
w ać go w szędzie śm iało, a ty lko  w tenczas 
posług iw ać się językiem  obcym , gdy do tego  
konieczna znagli potrzeba.

Oświadczenie Armeńczyków.
P o d  d a tą  29 sierpnia  w ydał arm eński k o 

m itet w ykonaw czy następu jące  ośw iadczenie: 
„Bez ustanku  protestow aliśm y w obec L u  

ropy  przeciw ko ty ran ii tu reck iej, ale  dotychczas 
nasze upraw nione żale nie znalazły  posłuchu. 
S u łtan  A bdul H am id odpow iedział nam  p o to 
kiem  krw i arm eńskiej. E u r o p a  p a trz a ła  na te  
m orderstw a i m ilczała. N ie ty lko, że m e p o 
w strzym ała  dłoni siepacza, ale naw et odw ażyła  
eię żądać od nas, abyśm y się ukorzyli

N aruszono nasze p raw o ludzkie, ob r? * ° ° °  
naszą  godność narodow ą i kazano  nam  w kon 
stłum ić głos naszego p ro testu  w naszej w ła -

8Dej J S f c  przed  praw em * -  oto odpow iedź 
ja k ą  nam  da ła  E u ro p a  w sw ej m orderczej

obojętności -  a my, pozbaw ieni w szelkich 
p raw  człow ieka, zastosujem y się do tego. Z rzu
cimy nieznośne jarzm o su łtana. _ . .

C zas kom edyj dyplom atycznych juz  m inął! 
K rew  przelana naszych  100,000 m ęczen

ników  dom 8ga się zem sty. _ . . ,
Mimo w szystk iego , co nasi nieprzyjaciele 

m ogliby ośw iadczyć, pow tarzam y, ze to ,^cze
gośm y żądali, było  ty lko koniecznie potrzebnem . 
Żądaliśm y i ż ą d a m y :

1) aby  w yznaczono dla A rm enii kom isa
rza , E u ropejczyka urodzonego, naznaczonego 
przez 6 m ocarstw , 2) aby V ali sow ie (g u b e r
nato rzy) p rzez tegoż kom isarza zostali m iano
w ani a przez su łtana  potw ierdzeni, 3) aby  m i
licja, żandarm erya i polieya rek ru to w ała  się 
z krajow ców  i dow odzoną by ła  przez e u ro p e j
skich oficerów, 4) aby zreform ow ano sąd o w n i
ctw o w edle w zoru  europejskiego, 5) aby z - 
pełnie oddano sw obodę p ielęgnow ania nauki 
sztuki i p rasy , 6) aby trzy  czw arte  dochodu
z podatków  krajow ych pośw ięcone zosta ły  n a  
po trzeby  k rajow e (arm eńskie) a m e n a  dobro 
ogólne państw a, aby w szelkie zaległe P®datJj 
zostały  skreślone, 8) aby  w przyszłych  la tach  
pięciu n ik t nie p łac ił podatku  —  atoli z: tern 
zastrzeżeniem , aby w następnych  pięciu la tach  
w szystko w pływ ało  do ogólnej kasy  państw a 
jako odszkodow anie za s tra ty , poniesione z po
w odu zaburzeń  obecnych, 9) aby w ró c o n o  
w szystk ie d o b ra  niesłusznie skonfiskow ane, 1UJ 
aby  dano am nestyę w szystkim  arm eńskim  w y 
gnańcom , 11) aby zastósow ano tę  am nestyę 
do w szystk ich  politycznych w ychodźców , U )  
aby  w yznaczono kom isyę, k to raby  w oznaczo
nym  term inie dopilnow ała w ykonania  tych  ż ą 
dań, a k tó rab y  sk ład a ła  się z przedstaw icieli 
m ocarstw  i m iała sw e siedlisko w jednem  z m iast

a r m e ń s k i c h ^  . ądania) dla w yw alczenia k tó 
rych gotow iśm y do w szelkich ofiar. O św iad 
czam y że na przyszłość w olni jestesm y od 
w szelkiej odpow iedzialności. B olejem y juz L a -  
siaj nad nieszczęśliw em i m ew innem i ofiaram i 
ogólnego pow stan ia  naszego — ale w  obec po - 
; g8zechnego nieszczęścia żal ten  m e może nas 
k repow ać. Zginiem y, w iem y o tern, ale rewo 
lucya, k tó ra  przesiąknie w szystk ie w arstw y  
narodu  arm eńskiego, będzie  tak  d ług0 ' 
zag rażała  tronow i su łtana , aż nie zdob^ dzie“ ?  
naszych praw  człow ieka i do chwili, w  k tó re j 
o statn i A rm eńczyk odda ducha swego.

P o d p isa n o :
W y d z ia ł Z w iązku  arm eńskich pow stańców  

w C arogrodzie zw. „D achnakzu tnu  .
N iechaj ten  płom ień stariie się ju trzen k ą  

zbaw ienia ty lu  uciem iężonych!

Automatyczne kasy oszczędności.
W szystk im  czytelnikom  naszym  znane są  

zapew ne 'rozpow szechn ione dzis bardzo  ap a 
ra ty  au tom atyczne czyli sam odziałające, k t ó c 
za w łożeniem  tro jak a  w  przeznaczoną 
cel szczelinę w yrzucają  ro ż n e p rz ed m io  y J 
t o : cukierki, czekoladę, m ydełka itp . , y- Jka  
też i au tom atyczne w agi, k tó re  za J 
w skazują  każdem u „ciężkość* ciała jego , m am y 
autom atyczne apara ty  m uzyczne, 
najrozm aitsze m elodye, -  a swiezo pousta  
w iano ap ara ty  tak ie  na dw orcu  dla sprzedaży  
biletów  peronow ych.



W I A R U S  P O L S K I .

We  W łoszech wpadł dowcipny jakiś mąż 
na myśl pożyteczną, ażeby aparatów  tych użyć 
do szerzenia oszczędności! I  rzeczywiście, jak 
się zdaje, trafił w sedno; od roku dopiero 
będące w użyciu, cieszą się coraz większem 
uznaniem. Ustawiono je  na wielu rogach ulic. 
W rzuciwszy 10 centymów (8 fen.), otrzymuje 
się kwit za pociągnięciem sprężyny. P osia
dając pięć takich kwitów, można je  zamienić 
w publicznych kasach oszczędności na książkę 
wkładkową, skutkiem czego właściciel otrzy
muje prawo do oprocentowania wkładek po 4 
od sta. Autom aty te mają tę dobrą stronę, 
że każdy może bez straty  czasu z powodu 
formalności i niedogodności, jakie pociąga za 
sobą bezpośrednie składanie pieniędzy w ka
sach publicznych, uczynić zadość zamiarom 
Oszczędności; dogodność ta wyświadcza przy
sługę zwłaszcza klasom pracującym. O p ra 
wdziwości tego twierdzenia świadczy rezultat. 
Mimo niekorzystnych stósunków ekonomicznych 
zebrano w roku 1897 w Padw ie — gdzie pier
wszą uczyniono próbę — 12 tysięcy franków 
w trzech autom atach. M edyolan i inne miasta 
półn. W łoch poszły już za przykładem Padw y.

Ziemi© polskie.
* Z  P r a s  Z aeh ., W a rm ii i  X a s itr .
G ru d z ią d z . „Gaz. Grudziądzka" pisze: 

W  „Geselligerze" coraz pocieszniejsze znajdują 
się rzeczy. Po znanym wierszu pożegnalnym 
tutejszych artylerzystów  do ich dziewuch, za
mieszczono w czwartkowym numerze w dziale 
inseratów ogłoszenie, które warto powtórzyć. 
W  polskim przekładzie brzmi ono jak  następuje:

„Oświadczam niniejszem w miejsće przy
sięgi, iż nie moja w tern wina, źe dziś (w dniu 
Sedana) nie powiewa u mnie chorągiew nie
miecka, jako też, iż u mnie znajduje się jeszcze 
szyld polski (na izbie dla furm anów); zresztą 
niech sobie każdy myśli co chce. „Ich bin ein 
P reusse" — tak sobie śpiewam „kennt ihr meine 
F arben", to proszę mi wierzyć a nic innego.

H . W . Żimmermann."
Rzeczony obywatel jest właścicielem małego 

hotelu wraz z restauracyą przy ulicy Pohlm anna 
(dawniej Tabacznej). Z wystąpienia jego na
leży wnioskować, iż szowiniści niemieccy doku
czali mu z powyżej przytoczonych powodów, 
a  on, aby im się obegnać, tak dobitne, bo naw et 
z  walorem przysięgi, publikuje oświadczenie.

Może się teraz udobruchają, lecz nawiększy

Młody bohater.
(Dokończenie.)

Janek  istotnie spostrzegł, że nie ma się 
czego obawiać, więc rzek ł:

— Dobrze, jedźmy, ale jeżeli F ranc mię 
zdradzi, to mu kulę poślę...

— Zdradzi ? f i ! F ranc nikogo nie zdra
dziła jak  żyje. F ranc mogła zabić mala P o 
laka, kiedy spadła z konia, a nie zabiła. F ranc 
zawiozła go tu  na traw ę, opatrzyła mu rana, 
wodą zlała gębę... nu?

— T ak uczyniłeś poczciwy Francu  — za
w ołał Janek, dzielny z ciebie człow iek! podaj 
mi twą rękę, niech ją  uścisnę.

A le F ranc zamiast podać jedną rękę J a n 
kowi, roztw orzył szeroko ramiona, w które, 
gdy się rozrzewniony Janek  rzucił, stary  huzar
0 mało go nie udusił, tak go ściskał, tak ca
łował. Popłakali się obydwa.

— Franc kocha mala Polaka — mówił 
huzar, ocierając łzy, — bardzo kocha tak 
dzielna chłopaka. F ranc już za żadna pienię - 
dza nie wróci do Niemców, F ranc nie jest 
Niemiec — ja  sem jestem  S łow ak! Niech 
Niemcy propaaną! F ranc  nie opuści teraz mala 
Polaka, będzie jego wierna sługa jak  pies. 
F ranc ma w trzosie trzy tysięca reńskich i 
odda to mala Polaka, żeby używał. Tak, ja  
kochać mala Polaka.

I  znowu się bił potężnie w piersi i ruszał 
groźnie wielkiemi wąsiskami, a Janek  ściskał 
go i całował.

Ruszyli nakoniec naprzód, ominęli wojska
1 na tyłach spotkali się z pułkiem strzelców 
polskich, który niedawno rozbił huzarów w ę
gierskich. Dzielni żołnierze stali w w yciągnię
tym  froncie, obryzgani krwią, zmęczeni, osy
pani pyłem i błotem, ale z postaw ą tak dziel
ną, tak waleczną, że aż dusza rosła, patrząc

zysk ma z tego znów szczęśliwy „Gesellige", 
bo i brzęczącą monetę za inserat i pociechę, że 
uważany; już, jak  się zdaje, za zgubioną owcę 
„V aterlandu" oberżysta uroczjście ogłasza świa
tu, iż jest dobrym niemieckim patryotą.

W  S z y lg a la c h  bawił niedawno ks. prof, 
baron von Glasberg, brat adjutanta księcia re
jen ta  bawarskiego Luitpclda, aby studyować 
litewską mowę, obyczaje i zwyczaje. Chce on 
wykonać ze skutkiem duszpasterstwo nad L i
twinami w Liverpoolu w Anglii. M iał też w 
Szylgałach kazanie. O tern dowiedziała się 
policya i wytoczyła śledztwo, badając, czy to 
może nie był Jezuita.

O lsz ty n  na W arm ii. O strasznem  nie
szczęściu, jakie się w Olsztynie wskutek w y
buchu eteru wydarzyło, podaje „G azeta Ol
sztyńska" następujące szczegóły:

„Za bramą, u kupca p. Schdneberga, gdzie 
dawniej był kupiec p. Zabieński, posłano dwóch 
uczni do sklepu, aby sporządzili tak nazwanych 
„kropli Hoffmanna" (Hoffmann’s Tropfen), do 
czego używa się eteru siarczanego. Jeden z 
uczni, nazwiskiem Plaumann, chciał odstawić 
10-litrowy balon z eterem siarczanym, balon 
jednakże się stłukł i płyn rozlał się po ziemi. 
N a to wszedł trzeci uczeń do sklepu, posłany 
po wodę selterską, który dla ciemności zapalił 
sobie zapałkę. W  jednej chwili eter się zajął 
— i nastąpił straszliwy wybuch, podobny do 
głuchego wystrzału armatniego. Zanim zdołano 
sobie wyobrazić, co to jest, już dom cały za
trząsł się w posadach, podłoga nad sklepieniem 
wyrw aną została, wszystkie okna potrzaskane, 
a kawały szkła rzucone zostały aż do bramy, 
nadto południowa ściana rogowa posypała się 
w gruzy. Z początku ludzie potracili głowy, 
nie wiedząc co się dzieje, aż po chwili rozpo
częto szukać ofiar nieszczęśliwego w ypadku. 
P rzy  wielkiem tern nieszczęściu było to szczę
ście, że wypadek zdarzył się rychło rano, za
raz po 8 -mej, kiedy dzieci już były w szkole, 
a po ulicach i w lokalu Schoneberga nie było 
jeszcze tyle ruchu, co zwykle około południa, 
gdyż był to dzień targowy.

Życiem przypłacił ten nieszczęśliwy wy
padek 15 letni uczeń golarski Gustaw Olszewski, 
który przechodził właśnie z poczty do domu, 
gdy wybuch nastąpił. Ściana padła na niego 
i śmierć nastąpiła natychm iast. Oprócz tego 
ciężkie pokaleczenia odniosło 9 osób. I  tak 
72-letnia m atka p. Schoneberga chciała właśnie 
na piętrze okno zamknąć, kiedy nastąpił w y
buchł i staruszka spadła z góry do sklepu, od-

na nich. P rzed frontem, na świetnym karym 
koniu, stał książę Jó ze f Poniatowski, otoczony 
błyszczącym od srebra sztabem i przem awiał 
coś do w iarusów ! Donośnemu, czystemu jak  
dźwięk srebra, jego głosowi, towarzyszył po 
nury ryk dział i grzechot karabinowego ognia, 
błyszczącą jogo ułankę z am arantow o— białemi 
piórkami otulał dym prochowy i całow ał w ie
trzyk wiosenny.

Kiedy wyciągnięta linia strzelców polskich 
rozgrzana jeszcze świeżym bojem i słowami 
wodza, zobaczyła Janka , cała jednomyślnym 
zagrzm iała okrzykiem :

— Niech żyje młody b o h a te r! niech żyje 1 
niech żyje!

I  jak gdyby na dane hasło szeregi p o 
częły potrząsać szablami i bermycami w naj
wyższym ożywieniu i zapale.

Janek  zdumiony tern przyjęciem, onieśmie
lony, z palącym rumieńcem na tw arzy, zatrzy
mał się i nie wiedział, co ze sobą robić. W i
dząc zwrócone na siebie wszystkich oczy, radby 
był pod ziemię się zapaść. Za to F ranc zdjął 
z głowy swój kołpak huzarski, w strząsał nim 
w powietrzu, kłaniał się dokoła i krzyczał na 
całe g a rd ło :

— Sława m ala P olaka! sław a! sława!
Nakoniec książę Jó ze f spiął konia i w 

szczupakach przypadł do Jan k a  i rzekł, w pa
tru jąc się w niego swemi wielkiemi, jak  bry
lanty błyszczącemi oczyma:

— W iem  o wszystkiem, widziałem cię, 
dzielny, bohaterski chłopcze!... po raz to 
w tóry Ojczyzna zaciągnęła u ciebie dług wdzię
czności.

W  tejże chwili książę spostrzegł F ranca i 
z a p y ta ł:

— A to kto jes t?
F ran c  w yprostow ał się jak  struna, włożył 

kołpak na głowę i salutując ręką, rzek ł:

niósłszy ciężkie uszkodzenia, tak, że o jej w y
zdrowieniu wątpią. Trzej uczniowie, którzy 
się w sklepie znajdowali, odnieśli także ciężkie 
joparzenia na twarzy i rękach. Mularz Dost, 
m 'eszkający w ulicy Koronnej (Kronenstrasse), 
otrzymał uszkodzenie w nogę i wielką ranę na 
twarzy, którą musiano mu trzy razy zeszywać 
j o  uśpieniu chloroformem. Jeszcze większe 

rany odnieśli uczeń malarski Jan  Kornowski i 
gospodarz Ja n  Konegen z Gadów. Mniej ran
nymi zostali gospodyni N atalia Jabłonka z Ol
sztynka i panna Ludw ika Gurrey z ulicy Kole
jowej. Ciężko rannych odstawiono do lazaretu, 
gdzie znajdują się pod troskliwą opieką lekar
ską i z pewnością przy życiu utrzym ani zostaną."

* Z  W ie! K s .  F o sn a ń a k ie g c .
P o z n a ń . K tórędy droga do serc naszych 

dzieci, wiedzą bardzo dobrze nasi „najserde
czniejsi", bo oto w Grodzisku objaśniono w 
szkole dziatwie naszej znaczenie rocznicy b i
twy pod Sedanem po polsku. „Pos. T agebl.", 
itó ry  o tern donosi, wcale jakoś nie oburza 
się na tę  „propagandę polską" !

S trze ln o . D obra rycerskie W ronow y pod 
Strzelnem nabył od p. Znanieckiego z Ł ąk o - 
cina p. M oszykalski za 320 tysięcy marek. 
T ak donosi „Kuj. B ote".

D la  m iłeg o  g ro sz a !  „Posener T ag e- 
jla tt"  zżymał się przed kilku dniami, że w ol- 
sztyńska spółka mleczarska, (do której należy 
dużo Polaków ) używa polsko-niemieckich for
mularzy i naw et bilans ogłasza w orędowniku 
powiatowym w obu językach krajowych. O bu
rzyło to naw et „Posener Z tg.“, która też b a r
dzo dobrą „Tageblattow i" daia odprawę. Otóż 
„Posener Z tg." radzi „T ageblattow i", aby 
przyjrzał się własnym drzwiom, na których 
obok niemieckiego napisu widnieje po lsk i: 
„D rukarnia i Ekspedycya gazet na podwórzu 
na praw o". I  „Tageblattow i" chodzi o pol
skie ogłoszenia i polskie pieniądze i dla miłego 
grosza sam posługuje się językiem polskim, 
którem u zresztą odmawia praw  wszelkich. 
T acy to hakatyści nasi wszyscy! Porósłszy 
w pierze na polskiej ziemi, na pracy polskiego 
ludu, dziś za to tak się ludowi polskiemu o d 
wdzięczają, że zgnębić go pragną do reszty.

K w ia tk i  n a a k i  n ie m ie c k ie j w ino
wrocławskiej szkole symultannej.

Jak  „doskonale" dzieci polskie rozumieją 
niemiecki wykład, mianowicie religii, na to do 
wodem następujące odpowiedzi uczni tutejszej

— J a  F ranc Sloboda, wachmistrz trze
ciego huzarenregim entu P rinca F erdynanda 
von Este.

— Ale co tu robisz ?
— Ten mala Polak wzięła mnie do nie

woli... ja  sem jeniec.
K iedy to nie usłyszą strzelcy polscy, miły 

Boże, jak  znów krzykną:
— Niech żyje 1 niech ż y je ! krzyż mu dać, 

prosimy o krzyż! on będzie synem naszego 
p u łk u ! W iw a t!

Janek  uczuł ból w ramieniu, znowu mu 
przed oczyma poczęły latać czarne płatki, 
osłabł i gdyby go nie powstrzym ał F ranc, 
byłby spadł z konia. W szakże bohater nasz 
i tym  razem  stracił przytomność.

Zakończenie.
I  cóż wam, kochani Czytelnicy powiedzieć 

więcej o losach bohatera naszej powieści? Z a
wieziony z krwawego raszyńskiego pobojowi
ska do W arszaw y, z ogromnym rozgłosem o 
swym czynie, leczył się w prywatnym  domu 
z ran, otoczony najw iększą troskliwością. P o 
czciwy F ranc nie odstępował go ani na chwilę. 
Janek  długo chorował — do ran  przyplątał 
się tyfus z przeziębienia i niewygód i były 
chwile, w których życie młodego bohatera w i
siało na włosku. W ów czas F ranc  rozpaczał i 
płakał jak  dziecko, a gdy Janek  przyszedł do 
siebie, to skakał stary huzar z radości po po
koju i wszystkich, których spotkał, całował.

Janek  przechorował cały czas tej z po
czątku smutnej, a w końcu świetnej i zw ycię- 
zkiej wojny, — potem, gdy zawarto pokój, 
kosztem W arszaw y oddany został do szkół i 
z czasem wyrósł ł ia  zacnego i zdolnego oby
w atela kraju, dając z siebie przykład energii, 
odwagi i poświęcenia.

K O N I E C .



szko ły  sym ultannej. Z a  w iarogodność o d p o - »
w iedzi tych  ręczym y. ; at ‘

1) N a  zapy tan ie  nauczyciela : „W aru m  ist
d e r  G laube nothw endig  zur S e e lig k e it? 44 od
pow iedział u c z e ń : W eil w er n icht g laub t, w ird 
-v e rd a m p ft44 (m a być  verdam m t) w erden.

D rugie  p y ta n ie : „W aru m  nennen w ir G o tt 
einen  G e is t?44 — odpow iedź: „ W eil e r „v er
d a m m t44 ist (m a być „V erstand  b a t  ) frein 
W ilhelm  (m a być „freien  W illen  ) h a t und
k e in  L eib  h a t44. . ~

T rzecie  py tan ie  z nauki o b razo w e j: n a 
uczyciel pokazuje dzieciom  m alow any p ło t i 
p y ta :  „W as is t d a s ? 44 — O dpow iedz: „L in  
Z a u n 44. —  N au czy cie l: „N ein, ein B olw erk, 
w as ist es a lso ?44 — O dpow iedź u czn ia : „ h m
R ev o lv er44. . , .  ,

C iekaw iśm y b ard zo , czy i tak ie  odpow ie
d z i zam ieszczają panow ie inspektorow ie w sw ych 
„b ery ch tach  do rejencyi. („D zień. K uj. )

• Z e S lą z k a  e*y li S ta rej P o lsk i.
Z ab rze. N a kopalni „K rólow ej L u d w ik i44 

w p ad ł 3 9 -le tn i górn ik  J a n  H a jduk  z Z a - 
b o rza  C. do szybu i zab ił się na  m iejscu 
Z m arły  by ł dzieinym  robotn ik iem  i pozostaw i! 
po sobie żonę z pięciorgiem  dzieci.

O pole. W  pew nym  dom u przy  ulicy K r a 
kow skiej, k tóry  co dopiero przebudow ano, u trz y 
m yw ano dzień i noc o tw arty  ogień, aby  m ury 
d o b rze  i szybko w ysch ły . D w aj b rac ia  d o 
g lądali ognia p rzez całą  noc i to  jed en  do 
północy, a drugi po północy. W  nocy z 2-go 
na  3 go w rześn ia  znaleziono jednego  z nich 
bez duszy. Z d a je  się, że zasnął p rzy ogniu 
i  zadusił się w yziew am i w ęgli. N azyw ał się 
K ow olik i pochodził z K up.

K o ź le . R obotn ik  W eisse r d o sta ł się w 
fab ryce  celulozy m iędzy w alce i zosta ł fo rm al
n ie  zm iażdżony. Śm ierć nastąp iła  natu ra ln ie  
natychm iast.

Wiadomości z© świata*
W ro cla w . P o d czas ob iadu  na  zam ku 

w rocław skim  cesarz W ilhelm  w zniósł to a s t na 
cześć S lązka, w yraża jąc  sw ą dum ę i radość, 
z  pow odu, źe ta  śliczna ziem ia do korony  p ru 
skiej należy, że św iadkiem  b y ła  w ielkiego h i
s torycznego  m om entu, gdy na ślązkiej ziemi 
staw iono p ierw szy  k rok  do przym ierza tra d y -  
cyinego dw óch potężnych  książęt (A leksander I  
i F ry d e ry k  W ilhelm  I I I ) .  C esarz baw i we 
W ro cław iu  w  celu przy jęcia  cara  m oskiew skiego.

P a ry ż . „ F ig a ro 44 gniew a się o to , że ks. 
Ł o banow  um arł, bo chciałby by ł w idzieć w 
P a ry ż u  tego szerm ierza za  przym ierze ro sy j
sko-francuzk ie.

K r e ta . T yle  om aw iana w yspa K re ta  
liczy 302,050 m ieszkańców , m iędzy nim i 200,000 
-Greków schizm atyków , 100,000 m uham edan, 
1500  żydów  a ty lko  550 katolików . W  m isyi 
kato lickiej p racu je  obecnie 11 K apucynów , to  
je s t 6 kapłanów  i 5 braci. D o szkół uczęszcza 
4 8 0  dzieci. W ychow aniem  dzieci zajm ują się 
S io stry  Z grom adzenia św . Jó zefa , chłopcam i 
zaś OO. K apucyni w K anei, K andy i i R etim o.

—  W e  w torek  ogłoszono w  K an e i pismo 
su łtańsk ie  n adające  now e p raw a w yspie K recie. 
U stanow ione poda tek  na ty toń , dochody te  
będą  używ ane ty lko d la K re ty . R ząd  o tom ań- 
ski przejm ie n a  siebie d ług i K re ty . G uberna
to r  K re ty  będzie  rów nocześnie naczelnikiem  
siły  zbrojnej. P raw o d aw cy  europejscy  zreo r
gan izu ją  sądow nictw o. G ubernato rem  będzie 
chrześcian in . J e s t  to  jzatem  zupełny  sam o
rząd  ; adm in istracya  finansow a, sądow nicza, 
w ojskow a i po lityczna będzie  zupełnie n ieza
leżną. Je d y n ie  u rząd  g u b ern a to ra  i dan ina  
roczna  (po łow a dochodów  celnych) w iązać  b ę -  
h ęd z ie  K re tę  z C arogrodem .

Z różnych stron.
B o clm m . K ow ala  D iek  znaleziono o n e - 

:gdaj w łóżku zabitego. M orderstw a dokonała  
żona z synem , k tó ry  następn ie  uc iek ł; żonę 
aresz tow ano . —  M ularz L ossm ann spad łszy  z 
ru sz tow an ia , pokaleczy ł się niebezpiecznie.

E s s e n .  F irm a  K ru p p a  w ydaliła  z p racy  
w szystk ich  zagran icznych  urzędników  i ro b o 
tn ików , w yp łaca jąc  n a  d łuższy czas naprzód  
pensye pow ody d o tąd  nie są  znane.

S c h a lk e . w kopaln i „C o n so lid a tio n 44 
sta ło  się nieszczęście sz tygarow i F r . R olland , 
k tó ry  od roku  1877 tam że je s t zatrudn iony .

E lb e r fe ld . P rzy  ulicy A renberger S tr. 
z ap ad ła  się ziem ia w chwili, gdy tam tęd y  
w ieziono 100 centnarów  szyn. W óz zapad ł się 
dosyć g łęboko, dyszel podniósł korne, k tó re  
b y łyby  się podusiły , gdyby w oźnica me by ł 
p rędko  śli poprzerzynał.

E sse n . O gólna liczba zatrudn ionych  w 
fabryce K ru p p a  urzędników  i robotników  w y
nosiła  w ro k u  1895 17,127 a w  roku  1891 
16 585L a n g en d reer . G órnika P o tth o fa  z H e r-  
b ed e  zadusiły  w ęgle w kopaln i „C olonia44.

H o r sth a u se n  pod C astropem . K ościół 
kato lick i w H o rsth au sen  już ukończono i ty lko 
w ew nątrz  p racu ją  jeszcze nad jego  up iększe
niem . Pośw ięcen ia  dokonać m a ks. dziekan 
K eveloh z C astrop  i to  podobno już 9 b. m. 
W ted v  przybędzie  tu  także  osobny kapłan .

D y se id o rf. „A djiis, Ih r  H e rre n !44 P e -  
w ien m ężczyzna zosta ł skazany  na  4 m arki 
kary  policyjnej i założy ł rew izyę, ale sąd ła 
w niczy skazał go na 9 m arek kary . R ozgn ie
w any tym  w yrokiem  opuszczając izbę sądow ą 
pow iedział na początku  przytoczone słow a, za 
co m usiał odsiedzieć 24 godzin, z pow odu nie
w łaściw ego zachow ania się przed  sądem .

Pożyteczne wiedLomości.
W y ro k  kam ergerych tu , w ydany  w p e 

w nym  p rzypadku  je s t w ażnym  dla re s ta u ra 
to rów  i szynkarzy . W łaściciel tak iego  lokalu 
nie odpow iada za h ałas spow odow any przez 
przez gości. K ażdy  z gości odpow iada za
siebie. .W ielu rzem ieślników  i przem ysłow ców  
jest zdan ia , że w łasnych  dzieci znajdujących 
się w rodzicielskim  interesie w nauce, nie po
trzeb a  m eldow ać do kasy  chorych. J e s t  to 
jed n ak  b łędem ; ucznia należy podać do kasy  
chorych i m ożna się uchylić od opłacania 
składek za niego ty lko w tenczas, jeżeli ojciec 
zobow iąże się piśm iennie, iż w razie choroby 
ucznia w szelkie koszta  dok to ra  i ap tek i sam
ponosić będzie.

P e w n a  służąca, oddalona ze służby bez 
w ypow iedzenia, zaskarży ła  państw o o w ypła tę  
zasług  za 14 dni i w ynagrodzenie za jedzenie 
i u trzym anie przez ten  cza3. S ąd  okręgow y 
jed n ak  oddalił ją  ze skargą  z tej p rzyczyny, 
poniew aż pod ług  paragrafu  lG 0-go ustaw y, 
tyczącej się służby , sługa oddalona przed  
upływ em  służby, ty lko w tedy  może żądać 
w ynagrodzenia , skoro za pośrednictw em  w ła 
dzy policyjnej zażąda  od państw a, aby  ją  do 
służby p rz y ję to .______________

Rozmaitości.
K o le g iu m  kardynałów  sk ład a  się — jak  

pisze dziennik  „ I ta lia 44 — obecnie z 62 człon
ków . M iędzy nim i je s t  33 W łochów , a 29 z 
pom iędzy innych narodow ości. Z tych  o sta 
tnich je s t  6 F rancuzów , 6 A ustryaków , pięć 
N iem ców , 4 H iszpanów , 2 P o rtuga lczyków , 1 
A nglik, 1 Irlandczyk , 1 B elgijczyk, 1 A u stry - 
alczyk, 1 K anady jczyk  i 1 A m erykanin  z pó ł
nocy. C yfry  te  są  n iezupełnie dokładne. F ra n -  
cya liczy bow iem  te raz  z pow odu śm ierci k a r
dyn a ła  B o rre t’a ty lko 5 członków  kolegium . 
F ran cu z i niezadow oleni oddaw na, żąd a ją , by 
liczbę kardynałów  im pow iększono i aby  re 
p rezen tan t F ra n c y i sta le  siedział w  Rzym ie, 
jako  ta k  zw any k a rd y n a ł kury i. U rząd  ten  
sp raw ow ał daw niej k a rd y n a ł B o n ap arte . Co 
się tyczy  6 A ustryaków , to  b y łoby  stósow niej 
m ów ić o 6 A ustry ak ach  i W ęgrach . M iędzy 
pięciu N iem cam i pom ieściła „ I ta lia 44 także  P o 
laka  L edóchow skiego . „ I ta lia 44 konsta tu je , że 
W ło si posiadają  w tym  sk ładzie  bardzo  m ałą  
w iększość, tak  m ałą ja k  to  było  w czasie, gdy 
pap iesk i tro n  w znosił się jeszcze  w  A w ignionie.

W k s ię c iu  M a k sy m ilia n ie  saskim , 
k tó ry  n iedaw no o trzym ał św ięcenia kapłańsk ie , 
p łynie krew  J a n a  Sobieskiego. K siążę M aksy
m ilian je s t potom kiem  w proste j linii po T eresie  
K unegundzie  Sobieskiej, elektorow ej baw arsk iej, 
a  zarazem  i potom kiem  A u g u sta  I I ,  k tó ry  z e le- 
k tó ra  saskiego królem  polskim  obrany , przed 
w stąpieniem  w gran ice sw ego k ró lestw a złożył 
w yznanie w iary  katolickiej 27 lipca 169/ roku 
w N iem . P iek a rach  na G órnym  Slązku.

I le  k o s z tu je  w o jsk o ?  J a k  w ielkie 
sum y poch łan ia  w ojsko, zw łaszcza p rzy  ćw i
czeniach, na  to  dew ód  n a s tę p u ją c y : O tóż
400,000 złr. (640 tysięcy  m arek) kosztow ać

będą naboje  ostre i ślepe podczas tegorocznych 
m anew rów  cesarskich koło P rzem yśla . Tysiąc 
jom b ekrazytow ych, każda po 80 z ł r , w yrzucą 
b a te ry e  oblężnicze na  w arow nię w  O rzechow 
cach, p rzeznaczoną do zburzenia. Ja a z e  d ro 
gim je s t ten  pokój zbrojny!

P ło n ą c e  b a g n a . O d sześciu tygodn i 
nad  całą  północną stroną  gabern ii jem sejskiej 
zaw isła zasłona  gryzącego  dym u, tak  gęsta , ze 
słońce w idoczne je s t tam  tylko w południe w 
kształc ie  czerw onego krążka , p rzysłoniętego  
jakby  ciem ną zasłoną. Ow dym  pochodzi z 
palących  się w Jen ise jsk u  tund r, k tóre  jiy: nie 
po raz  pierw szy s ta ją  się p astw ą  ognia. P o żar 
tu n d r, k tó ry  w ynikł w r. 1 8 6 9 , pam iętny je s t 
s tarszym  m ieszkańcom  Jen ise jsk a . 1 rw a ł on 
przez la t dziesięć; sp łonęło  w ów czas zu p e łn ie  
m iasto Je n ise jsk ; w ogniu w ów czas znalaz ło  
śm ierć przeszło  sto  osób.

N a id r o ż s ie  sza b le . S zab la  R akoczego 
przypom ina, iż na jd roższą  na św iecie szab^  
jest należąca  do księcia B aroda w Indyach . 
R ękojeść je j i pochw a w ysadzone są  b ry lan 
tam i, rub inam i i sm aragdam i w artości 220,000 
funtów  szterlingów . Inni m aharadżow ie in d y j
scy m ają także szable bardzo cenne, żadna je 
dnak  nie dorów nyw a ceną szabli B aroda. S z a 
b la  szacha perskiego p rzedstaw ia  w artość 1U 
tysięcy  funt. szterlingów . N ajkosztow niejszą 
szablą w A nglii je s t ofiarow ana p rzez E g ipcyan  
lordow i W olseleyow i. Sam e b ry lan ty  na mej 
p rzedstaw iają  w artość  2000 funtów  szterlingów .

Wesoły kącik.
N a e g z a m in ie  p raw n ym .

E g z a m i n u j ą c y :  P ro szę  mi pow ie
dzieć, ja k  pan  złagodzisz k arę  dożyw otniego 
w ięzienia, w  razie, jeżeli zachodzą okoliczności

ła g o d z ą c e ? m . QQ w a n y . Zm niejszę ją  0 pięć 

lftt.
E g z a m i n u j ą o y  (zdziw iony): A  to  w

ja k i sposó b ?  . .
E g z a m i n o w a n y  (pew ny s ieb ie): P o -

p rostu  “ w ypuszczę przestępcę na  pięć la t na 
w olność, a następn ie  w pakuję go do kozy.

W s z k ó łc e  w ie jsk ie j .
Pew ien  proboszcz zw iedzając w iejską 

szkółkę, zap y ta ł siedzącego w  pierw szej ław ce
pyzatego  cb łopca:

  P ow iedz mi kochanku, ile rzeczy po
trzeb a  do odbycia  chrz tu?

— Trzy wielm ożny jegom ościu, odrzekł
bez nam ysłu  chłopak.

_  Ja k to  trzy,?... Cóż tó?  nie znasz k a te 
chizm u?... D o odbycia  chrztu  po trzeba  ty lko 
dw óch rzeczy : w ody i słow a Bożego.

  A  przecież po trzeba  jeszcze dziecka,
odparł tryum fująco egzam inow any.

K siążki zam aw iać prosim y pod adresem :
„ W ia ru s P o ls k i44 B o ch u m .

N ależytość p rzesy łać  trz e b a  r ó w n o c z e 
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  M niejsze kw oty  
przyjm ujem y w znaczkach pocztow ych.

Na miesiąc wrzesień
zapisyw ać m ożna

„Wiarusa Polskiego"
k tóry  w raz z bezp łatnym i doda tkam i: „N au k ą  
K a to lick ą44 i „Z w ierc iad łem 44, kosztuje 

tylko 50  fen. 
a z odnoszeniem  do domu 10 fen. w ięcej.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle  h ierm it be i dem  K aiserlichen  

P o stam t ein E x em p lar der Z eitung  „W iarus 
P o ls k i44 aus Bochum  (Z eitungspreisliste  109 t  
2. A bth . S. 380) fu r M onat S eptem ber 1896 und  
zahle an  A bonnem ent und  B estellgeld  60 P fg .

I *  A  i  s a
a §

°  ’5 "'.3 k  -1 
*

O  eJ

*  O bige 60 P fenn ige  e rhalten  zu  haben , 
bescheinigt.

.... d....................   18961



WI A R U S  POLSKI.

Towarzystwo św. Barbary w Annen
podaje do wiadomości sw ym  członkom, Rodakom i Rodaczkom w  oko
licy Annen do wiadomości, iż w  sobotę dnia 12-go września przybędzie 
ksiądz polski słuchać spowiedzi św., a w  niedzielę po południu o go
dzinie wpół do 5 -te j będzie nabożeństwo z kazaniem , a zaraz po na
bożeństw ie je s t zebranie na sali zw ykłych posiedzeń, na które tez wszy
scy tu te jsi księża i O. Korneliusz przybędą. Z abaw a, która się odbyć 
m iała tego samego dnia (13 września) się nie odbędzie z pewne) ważnej 
przyczyny. O jak  najliczniejszy udział prosimy w  nabożeństwie i w 
zebraniu ____________________   ifc a r /ą O .------

♦  Polacv z C as trop! 2

S k r z y p c e ,  h a r m o n i k i ,  I 
b a i u l u r k i .  jako  też wszelkie 
inne instrum ent* muzyczne tylko 
dobrej jakości poleca jak  najtaniej ]
Ludw ik Jockel,

sk ła d  zegarków  i towarów zło tych , 
M arienstr. B r u c h ,  M arienstr. |

♦

♦
♦

Baczność Polacy z Castrop!
Podaję  do ■wiadomości, iż od 1  p a ź d z i e r n i k a

p r z en o szę  mój sk ła d  do dom u p rzy  u l. 
dw orcow ej (Bahnhofstr.)

Donoszę też Rodakom, iż p o w i ę k s z y ł e m  s k ł a d  
s w ó j  zaopatrując go

w zagraniczne i tutejsze sukna, kamgarny 
i szewioty,

d la teg o  proszę szanownych Rodaków o łaskaw e poparcie, gdyż 
r.mr?- ceny są um iarkowane, a  tow ar jak  najrzetelniejszy

Z  szacunkiem
Andrzej N owicki, Castrop.

♦ I

  —  ~  mm »  m mDzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m 
z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 m.

Adres: „Wiarus Polaki", Bochum.

Kuchenne piece, sprzęty domowe i kuchenne
przybory do polowania.

Przez zakupno burtow ne jestem  w stanie sprzedaw ać kuchnie 
z rabatem  5 procent, a  przy zakupnie gotówką 10 procent mzej

U  i r l k i  w y b ó r  przeszło 1 6 0  s z t u k  najlepszych kuchnisk 
emaliowanych i m ajolikow ych mam zawsze na składzie.

V jB S r ' Tylko pierw szorzędnej jakości tow ary sprzedaję.
W ilh. Reichenberg, Bickern,

Bahnhofstrasse nr. 99/100.

m »m —Mw — w ae—»

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania |

ubrań męzkich
z najnowszych materyj. 

Jan Kolecki,
B ic k e r n  pod  W an n ę,

(naprzeciw  katol. kościoła).

Robotnicy
d o p r a ć  z i e m n y c h ,

mularae,
robotnicy do mularzy

(H an d lan ger)
przy dworcu w Riemkę
potrzebni.

Zgłosić można się na dwor
cu w Riemke lub w skspe 
dycyi „W iar. P c l.“
W ilh. W isacker,

p r z e d s i ę b io r c a  b u d o w l i .

Polski Elementarz
dla  dzieci uczących się w szkole 

ty lk o  po n iem iecku .
J e 3tto n a j l e p s z y  elementarz, jak i dotychczas w y

szedł i dla tego powinien znajdować się w  ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

E lem entarz w ykonany je s t  bardzo gustownie, ozdo
biony licznymi obrazkami, a  ułożony tak , że dziecko um ie
jące  czytać po niemiecku, łatw o nauczy się po polsku.

Cena 30 fen., z przesyłką 40 Jen.
A dres: „ W ia ru s  P o ls k i44, B o ch u m .

Bodący!
Nadarzy łalsię sposobnosć łatw ego 

dojścia z m ałą zaliczką do gospo
darstw a 50-cio - i stumorgowego 
rentowego w  Poznańskiem  z kompl. 
żniwami i budynkam i gospod. za
raz do objęcia, proszę się zgłosić 
z całem zaufaniem do R odaka.
S i k o r s k i  w Poznaniu

(Posen), P ó łw ie j s k a  22 p a r te r .
Na odpowiedź znaczek poczto

w y, a za przysługę nic się n ie 
żąda.  ________________

Polecenia godne Issiążki.
Uczciwemu Bóg pom aga. Pow iastka z życia rzemieślnika. Cena 

32 fen., z przes. 37 fen. — 'D o b ry  syn. B ajka z przed tysiąca lat. 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Z yc ie  s ie ro tk i K a si.  Cena 28  ̂ fen., 
2 przes., 33 fen. — Cudowna dziew ica. Cena 12 fen., z przes. 15 fen. 
— Szczęście ty lko  w O jczyźnie. Cena 40 fen., z przes 45 fen. — O kró 
lu  p o lsk im  K a z im ie rzu  W ielkim , królem  km iotków  zw anym . Cena 16 
fen., z przes. 19 fen. — Śp iew y  h istoryczne  J u lia n a  U rsyna  Nient 
cew icza z  35 ryc inam i. Cena 1 mr., z przesyłką 1,20 mr. — O kon- 
s ty tu c y i 2 m aja . Cena 40 fen., .z przes. 50 fen., w  pięknej opraw ie w 
płótno 60 fen., z przes. 70 fen. — .0 odkryc iu  A m eryk i. Cena 20 f., 
z przes. 25 fen. — O hetm anie Ż ó łkiew skim . Cena 16 fen-,_z przes. 
19 fen. — L e p ie j późno n iż  n igdy. Cena 32 fen., z przez. 37 fen. 
O pieka grom adzka. Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — J a k  z  sobą ży  
ją  ź l i  m ałżonkow ie, a j a k  dobrzy żyć  pow inn i. Cena 16 fen., z przes. 

- ^  Tr ' • • '  i Cena 20 fen., z19 fen. — O K ościuszce i o b itw ie  ra c ław ick ie j. 
przes. 25 fen., w  pięknej oprawie w  płótno 40 fen.,
— P a m iętn ik i P aska . Cena 32 fen., z przes. 37 fen 
ra d n ik  lekarski. Cena 20 fen , z przes. 25 fem 
sności. Cena 20 fen., z prze3. 25 fen. — J a k  K uba  
n a  szlachcica  i co się potem  sta ło  ? Cena 20 fen
— C hrzest L itw y .  Cena 16 fen., z przes. 19 fen. .  
dech a . Cena 16 fen., z przes. 21 fen. — O sła w n ym  p is a r z u  J . I. 
K raszew skim . Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — O różnych  dziw ach, 
św ia ta  i icynalazkach. Cena 40 fen., z przes. 50 fen. — P ieśń  o z ie 
m i n aszej, w  pięknej oprawie w  płótno. Cena_ 40 f., z przes. 45 fen.,

Należytość uprasza się przesyłać równocześnie z zamówieniem. 
Adresow ać prosimy k ró tko : , / t t  i a r u s  P o l s k i 46. B o c h u m

z przes. 50 fen.
— D om ow y po- 
0  p ra c y  i  w ła- 

S o śn ia k  w yszed ł  
, z, przes. 25 fen. 

Żyw ot św. W oj

Agentura główna
lubeckiego tow arzystw a zabezpie
czeń od ognia

F r .  A o l t i n g ,  Herne,-
n aprzeciw ko  koscioła^JcatoUcki^

Tanie książki.
O b r a z k i  c z e s k i e  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen.. Z 

przes. ^ y ^ no t y  .w Jadwigi) błog. K unegundy, błog. Salomei. Cena.

10 ^  P o w i a s t k i f l u d o w e .  T rzy tomy po 40 fen. z przes 45 f  
P i e k ł o ,  czy jes t, czem jes t i co czynić, aby się do mego mer

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen. . . . .
K s i ą ż e c z k a  d l a  c h o r y c h ,  mogąca się przydać . zdrow ym

Bena 30 fen., z przes. 40 fen. , ___
Z a b a w a  z  J e z u s e m  przez Mszę św iętą. Cena 10 fen., s

prze... ^ sp o m n ien ia  W y g n a ń c a  L i t w i n a .  (1806-1834.) C ena
1 00 mr. z przes. 1,10 mr. . .

K r o ż e .  Opowiadanie na czasie przez Stanisław a M iłowskiego,
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

J a r m a r k  n a  Ś w .  D o m i n i k a .  Cena 20 fen., z przes

25 feD K r ó l  W o j t e k  i  k r ó l o w a  J a g a .  Cena 20 fen., z przes..

23 fe“ H a j d a m a k  czyli Noc św. Jędrzeja. Pow ieść u k ra iń sk a .
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. . .

P o d r ó ż  p o  w s z e c h ś w i e c i e .  Popularne rozpraw y o k s ię -  
życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyam i. Cena 9 0

fen., z M arya nie opuści tych, którzy u  niej szu
k ają  pociechy w  utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 4o fen.

J ,,i„„e. w i a r u s  i * n l s k i  • B o c h u m .

T a b a k ę
am erykańską prasow aną, k o w ień -j 
ską i zdrowotną poleca

F r .  N o l t i n g ,  Herne.

Ogień - Bruch.
W  zabezpieczeniu mebli i d imów 

przy niskich opłatach pośredniczy |
A . S i e r m a n n ,  Bruch,

organista i agent oldenburskiego 
zabezpieczenia od pożaru.

Polskie notesy.
Polecam y szan. Rodakom note

sy z polskimi napisam i w  pięknej 
opraw ie ze złotym  wyciskiem  na J 
okładce. N a każdy dzień roku 
osobna kartka , z oznaczeniem dnia 
i m iesiąca. Cena tylko 70 fen., z | 
przez. 80 fen. Zam ówienia przyj
m uje księgarnia „W iar. Pol.- 

A dresow ać prosim y k ró tk o : 
A V i n r n s  P o l s k i ” , Bochum.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasyerów
z polskiemi nagłówkam i do z a p isy w a n ia  

sk ła d e k .
Każde tow arzystw o, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p orząd k u  utrzymywana  
powinno sobie niezw łocznie powyższą książkę 
pro w adzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena t y l K O  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus P olski 
Bochum.

l a n i e  i c iekawe książki:

m.
m
♦♦I♦
♦

i
*
#1
#1
♦

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Cena

K siążkę powyższą polecam y w  następujących 
op raw ach :

W s k ó r k ę ,  h r z e g  m a r m u r o w y :
1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.

W s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o c o n y : 1,80 m r., 
z przes. 2,00 mr.

W s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o t y ,  z  o k u c i e m  
i  z a m e c z k i e m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.

W e m a l i ę  b i a ł ą  l u b  k o l o r o w ą ,  z  o k u 
c i e m  i  z a m k i e m ,  grzbiet aksam itny. Cena 3 m r., 
z p rzesy łką 3 mr. 20 fen.

W e m a l i ę  b i a ł ą ,  w y k ł a d a n ą ,  z  m e 
d a l i k a m i ,  o k u c i e m ,  z a m k i e m  i td .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysy łkę  uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski44, Bochum.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż yw ot Najśw . M aryi Panny, M atki 
C hrystusa Pana . Z dwom a ryci
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „"Wiarus P o l
ski16, Bochum.

T a d e u sz  K o śc iu sz k o .
Jego  życie i czyny. Cuaa 30 f. 

z przesyłką 35 fen 
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

T o a st p o ls k i
wierszem  i prozą, czyli zbiór mów 
przy uroczystościach wszelkiego 
rodzaju, jako to przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy ob
chodach jubileuszow ych itd. Cena 
1,20 mr., z drzez. 1,30 fen.
A d tre s : „W iarus P o lsk i11. Bochum

W esoły  Śpiewak,
zaw ierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujaw iaki, k rakow iaki, pieśni m i
łosne, tow arzyskie. Cena 30 fen., 
z p rzesy łką  35 fen.

L i s t o w n i k
zaw ierający w zory liB tów  wszel 
kiego rodzaju. Cena 50 fen., z 
przes. 60 fen

W ia r u sA d res:

Nakładem 1 ciclonkaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego16 w Bochum.Za druk. I rodakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum

Głos Synogarlicy 1 m arkę.. 
P rzeraźliw e Echo 60 fen.,, 

O obrządkach K ościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., K atow nie więzie
nia -piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta
teczny 40 fen., M ęki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.,. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W eso ły  Śpiewak 30 fen Lam pa Cza
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś: 
z Skalina 30 fen., C hata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  sw ie - 
cie 10 fen., Dolina A lm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H u la n ia , 
40 fen H istorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki,, 
z życia ludu 40 fen., Jask in ia  B eatusa 1 mr. O racye i piesm  w eselna 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków: 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen .,. W eso ły  F iglarz 
40 fen.. Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 m r., Żyw ot aw. P a try -  
cvusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.,. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszjM 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen. .

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobramem  
nocztowem (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takim  razie tylko Połow<? 
kosztów. W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresow ać k ró tk o : 

„ W i a r u s  P o l s k i 66 w  B o c h u m ,  M altheserstr. 17a.9 9  W 1 B 1 B 3  ■

~ Nauka o Bierzmowaniu •
wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa- | |

kramentu tego. 2
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen. 2

P o lsk i — B o ch u m . 2


